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Żagwie wojnv domowej nad Niemcami 
BERLIN, 282. — Teł. wł. — Ca

le Niemcy zostały zelektryzowane 
Wiadomością: Reichstag pali się! 

Wczoraj o godz. 10 wieczorem 
iw gmachu parlamentu nieimiecikie-
go wybuchł olbrzyma pożar. Cały 
budynek stanął w płomieniach. Słu
py ognia ukazały sic odrazu z czte-
tech stron d objęły kopułę gmachu. 

Na mieijsce ipoiżairu zjechało 10 
(oddziałów Straży ogniowej, która 
9. wysiłkiem umiejscawia szalejący 
żywioł.. Reiehstag otoczono zwar-
Jtym kordonem poncji, na pobliskich 
lilrcach patrolują samochody pan
cerne. 

• Ogień poczynił olbrzymie spust o-
gzenia. Zarówno sala posiedzeń, jak 
kuluary i trybuny padły pastwa 
płomieni. 

Jak dokonano podpalenia 
Omach jeszcze płonął, gdy do 

Ko wnętrza wkroczyła policja śled
cza. Penetracja budynku ujawniła 
ponad wszelką wątpliwość, że 
Reichstag został podpalony. W ca
łym gmachu, od'dolnych kondyg-
nacyj począwszy, aż do kopuły, za
łożone były ogniska pożaru, skła
dające się z butelek z benzyną, lub 
preparatów smoły. Ogniska te u-
mieszczoine były także między 
krzesłami skórzamemi, oraz druka-
m\ kancelaryjneimi, przy drzwiach 
I ,portjerach. Podpalacze wykorzy
stywali łatwo zapalne miejsca* 

Podpalacz 
W trakcie dochodzenia policjan

ci zobaczyli w budynku ludzi, z 
płonacemi pochodniami, do któ
rych zaczęli strzelać. Po krótkim 
pośaligu mięto jednego z mich. Jesit 
*feo 244etni murarz von der Liibbe, 
pochodzący z Leyden w Holandii, 
Członek komunistycznej partii ho
lenderskiej. Przyznał się do podpa
lenia. 

v Aresztowanego pod siną eskortą 
przewieziono do prezydium policji, 
rdzde poddano go natychmiastowe-
fnu przesłuchaniu. 
i, * Q*tt9Mh•- Rswhst^gr.^pirzedstaTHa 
leupe zgliszcz. Rusztowanie środko
wej wielkiej kopuły uległo znisz
czeniu -i zaczęło się walić. Koryta
rze są zalane woda pa stooę wyso
kości. Straty wynoszą kilka milio
nów marek. 

Aresztowanie podpalacza nastą
piło w niezwykłych warunkach. 
OPolicja spostrzegła uciekającego 
mężczyznę ubranego tytko w spod
nie. Po zatrzymaniu oświadczył, że 
koszuli użył na szmaty do podkła
dania ognia. 

Liibbe zachowuje spokój. Twier
dzi, że przy podpalainiu Reichstagu 
idziałał z własnych pobudek. Jed
nak policja zaczęła szukać kontak-
ftu jego z partia Socjal-domokratycz 
na Niemiec i w związku z tern 
wszczęto szeroko zakrojona akcie 
przeciw komunistom oraz socjali
stom niemieckim. 

Dochodzenie doraźne oraz zba
danie olbrzymiego materiału de
strukcyjnego. znalezionego w cen
trali komunistycznej t. zw, domu 
Karola Liebknechta ujawniło nie
zwykle sensacyjne tło zamachu na 
iReichstajT 

Hasta do wojny domowej 
Pożar miał być hasłem do krwa

wych rozruchów i wojny domowej. 
Według znalezionych instrukeyj 
komunistycznych miały być pod-

Parlament Rzeszy, podpalony przez komunistów 

Zniszczony przez katastrofalny pożar gmach parlamentu Rzeszy Niemieckiej, i. zw. Reichstagu, na placu Republiki 
nlk Bismarka. 

palone wszystkie budynki rządowe. 
żarniki, tniuizea, oraz obtjefkty uży
teczności puibliozinej. 

Ustalono również, że z dniem 
dzisiejszym w całej Rzeszy miały 
się rozpocząć akty terom przeciw
ko poszczególnym osobistościom, 
przeciwko własności prywatnej i 

kiego, który obsadzono policją. 
BERLIN, 28.2. Kanclerz Hitler 

podczas pobytu na, miejscu kata
strofy w Reichstagu oświadczył 
jędrnemu z dziennikarzy zagranicz
nych: 

— Czego Niemcy i Europa mogą 
. ^ ^ ^ ^ ^ _ ^ ^ _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ [ oczekiwać od komunizmu widzi pan 
życiu i mieniu ludności, jako wstęp, i t u t a j . Ten czyn został jednak po 
do ogólnej zawieruchy w kraju. 

Instrukcje głosiły, aby przy roz
ruchach i starciach wysuwane by
ły naprzód grupy kobiet i dzieci. 

Już o godz. 4 rano miano przy
stąpić do plondrowania objektów 
wartościowych. 

Władze wydały komunikat urzę
dowy, zawieszający w całych Pru
sach wszystkie dzienniki komuni
styczne na 4 tygodnie, socjalistycz
ne na 2 tygodnie. 

Poza tern wydano rozkaz pre 
wencyjnego aresztowania calei 
frakcji komunistycznej. 

Pt grom k r?un;sró# 
Do dziś przedpołudnia areszto

wano w związku z podpaleniem 
Reichstagu 80 osób. 

Wś*ód aresztowanych znajdują 
się wybitni przywódcy komuni
styczni, a także posłowie frakcji 
komunistycznej. 

Wielu posłów oddano pod nad
zór policyjny, za wieloma rozesła
no listy gończe. 

Według oficjalinego komunikatu 
stwierdzić można, że pierwszy za
mach zbrodniczych sił został uda
remniony. 

W całym kraju przeprowadzono 
liczne rewizie i aresztowania, m. m 

dyktowany komunistom przez złe
go ducha. Pięści nasze spadną na 
Icheło wy ciężko i twardo. 

szy uchwalił dzfs" jeszcze przedło
żyć prezydentowi Hiindenburgowi 
projekt nowego dekretu o ochronie 
narodu niemieckiego przed niebez-
pieczeństwem boiszewiekiem. 

Dekret zawierać będzie daleko 
idące ograniczenia wolności osobi
stej obywateli. 

Zarządzenia min. Goeringa mają 
charakter zdecydowany i ostry. Biu 

w Berlinie. Na pierwszym planie pom-

jest mowa o stosowaniu trucizny, a 
w szczególności zatruwaniu pokar
mów i studzien. Inspiratorem tego 
rodzaju akcji — jak zaznacza biuro 
Conti — ma być poseł komunisty
czny Muenzenberg. którego dotych 
czas daremnie poszukuje policja. 

Ze strony miarodajnej komuniku
ją, że wczoraj wieczorem z budyn-

! ku Reichstagu dwaj osobnicy tele 
ro Conti dowiaduje się, ze ogłoszę- j fonowali do redakcji socjalistyczne 
me wojskowego stanu wyjątkowe-1 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

fgo rtVorwaeirtsu", donosząc, iiż po
żar wzniecony został z inicjatywy 
ministra Goeringa. Przesłuchani 
na policji osobnicy owi twierdzili 
że telefomogram taki zamówiony zo 
stał przez redakcję „Vorwaerbsu"* 

Kanclerz H;tler oświadczył, że 
wybory do Reichstagu i Landtagu 
odbędą się w przewidzianym ter* 
minie. 

Na prowincji w całych Prusaeit 
policja przeprowadziła szereg re-
wizyj i aresztowaniu działaczy ko
munistycznych, m. in. w Halle, 
Brandenburgu, Frankfurcie n. Me
nem, Królewcu, Magdeburgu, Zgo
rzelcach i wielu runy eh miastach. 

BERLIN, 282. _ Zarząd partj! 
soejal-demokiratycznej Niemiec o-
głosił komunikat, w którym kate-i 
gorycznje protestuje przeciwko 
wszelkiego rodzaju próbom przypi
sywania partii socjal-demokratycz 
nej jakiejkolwiek łączności z zama 
chem na Reichstag. 

BERLIN, 28.2. — Aikcja policji 
przeciwko komunistom zakończy
ła się aresztowaniem 130 osób, mi 
in. aresztowani zostali: Barbachj, 
Apfel. i Litten oraz prof. FeffilWs 
Hallle i znany poeta Ludwik Renny 
posłowie frakcji komunistycznej 
Remele. Torgler i Kaspar, redak
tor „Welltbuehine" Ossietziky, pubfli 
cyści Kishocih i Mueteam. TorgJej 
dobrowolnie stawił się w urzędzie 
policii. 

Władze wydały nakaz aresztom 
wania członków komitetu centralU 
nego partii komiunistyczmej. Za u* 
krywajacymi się działaczami za* 
rządzono pościg. Wszystkie poste 
ruuki graniczne otrzymały nakas 
aresztowania i ścigania usiłujących 
dokonać ucieczki zagranice. 

& ofiai* strzałów 
BERLIN, 28.2. W ciągu nocy dzi

siejszej doszło w połudmiowo-za-* 
chodindej dzielnicy Berlóna między! 
komunistami a narodowymi socjali
stami do bójki, w wyniku której 4 
osoby zostały ciężko ranne a jedna 
zabita. 

BERLIN. 28. 2. Prezydent -mmn Ą? ^ - ' ^ n a r f ? i e zf ^erzone i że - I ^ ^ m m Y l ^ w w r ^ l e S 
bawarskiego zarządził zamkr^cle|Ke:chswehra me zostaną wciągnie- *&$& W S k W i O W S U l 
^m,a,ch« sełnrnwwrT W**v«tfr i^rfI *« :do a,kcJi politycznej. Oczekiwane | S * * » * *• » « gmachu sejmowego. Wszystkie wej { . ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
ścia stnzeżone są przez policję. ^ a - ^ ^ i J ^ f ^ ^ f ^ J ? ^ 
rządzenie to stoi w związku z o 
ba wami władz, iż teroryśoi mogą 
dokonać zamachów na inne gma
chy rządowe. 

BERLIN. 28. 2. Obradujący w 
permaneneji od rana gabinet Rze

za równoznaczne z wprowadze
niem stanu wyjątkowego. 

Sensacyjne wyniki śledztwa 
Wśród materiałów, znalezionych 

w podziemiach domu Liebknechta. 

na 7 im arcszsti za zatnymanie gaży artyicle 
Starostwo grodzkie śródmiej- j z zamianą na 7 dni aresztu 

sko - warszawskie skazało byłe
go dyrektora teatru Artystów 
przy ul. Karowej, p. Jana Pa
włowskiego, na 100 zł. grzywny 

wstrzymanie wynagrodzenia ati 
tyście togo teatru, Rokosowskie-* 
mu. 

Jedyna droga - to arbitraż 
w sporze miedzy przemysłowcami a górnikami śląskimi 

Zamysł górnośląskich przemy
słowców węgłówyych, aby obni
żyć płace robotnicze, spotkał się z 
odporem z dwóch stron. Sprzeci
wia się warstwa robotnicza i SDffze 
ciwiają władze państwowe. Górnik 
opiera się dalszemu obniżeniu sto
py swojej życiowej, obcięciu gło
dowych płac, z trudnością starczą 
cych na najskromniejsze opędzenie 
potrzeb życiowych. Władze państ
wowe staja na stanowisku, że orze 

I IW<,I |V I V » 1 Ł J V I B I V O Ł l i ; n i n l l U | III- nt« I , ^ n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ n ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 

zatrzymano i przesłuchano w Han- f S l ^ ^ L S ! . . ! | S L ^ 3 2 2 ^ 
nowerze około 140 komunistów. 

Władze miały ustalić, że dzisiej
szej nocy planowany bvł podobny 
zamach na gmach Landtagu prus 

Ustawa akademicka 
w łtomlsii senackiej 

Koan sja Oświaitowa Senaitu, w obec 
ftości j>. M n̂iis-tra Jędrzejewioza i ks 
Wricê miintetira Żongottowicza, przystąpi 
8a wczoraj do dystou ĵi szczegółowej 
Bad Ęrojobtełn ustawy aikadieim:ckiej 

Sprawozdawca &ein. Rostwarowski 
zglosł poprawki do po'S'ZCze'gó'1-

nydi artykułów. M. to. do art. 3 spra
wozdawca zgłosił poprawki w tym k'.e-

j tiuimku, by prawo tworzenia i zwijania 
iwydziałów i -katedr md>ać Radzie Mi-

IdHisurów. Sen. Thiuili-e (Gh. D. Ma/łoip. 
I iWsch.), domagait się, aby prawo to po-
| wierzyć ciałom ustawodawczym. Se-
I naitorowie: Ołąibińsikii i Wasiu-tyńsik; 
W. Nar.) wnieśli o pozos<tawieinie tego 

I Brawa, tak jak przewiduje ustawa, mi' 

ren podlegający władzy porządkowej 
reitotoira, w wypadkach nagłego niebez
pieczeństwa. O wkroczeniu w.mina wła
dza bezpieczeństwa matychmiast zaw:* 
dowić rektora". 

W toku dyskusji nad tym artyikułein 
mim. Jędrzejewicz wyijaAnil, że art. U 
wywołał d'Uże nieporozumienie, myślą 
naitam'iaist pnzewodn ą tego artykułu bv 
ło utrudnienie dostępu policji na teren 
uniwersytecki. Art. 27 ustawy z r, 1923 
— powiedziaił p. Mimiister — traktował 
tę rzecz zbyt szeroko, ministerstwu 
więc chodziło o zwężenie iinterepreta-
cji art. 27. 

Przeciw redakcji artykuil-u 11 wypo
wiedzieli się senatorowie: Gtąbiński 

Bistrowi Oświaty z tą zmianą, że pra | Wojnicki (KI. Lud.) i KopcińsJki (PPS). 
3 Wo to mioże być wykonane przez Mi- j W końcu posiedzenia przewódn'czą-
jj Bistra ledynie na wniosek rady wydzia i cy cen. Zakrzewski wyjaśnił, że wiek 

Jowej, względnie senatu. 1 szość profesorów domaga się rozszerzo 
Następnie sen. Rostworowski zgłosił i 

[poprawkę do art. 11, treści mastępuja-
j : „Rektor czuwa nad porządkiem n? 

Ijiterenie szkoły przy pomocy organów 
^szkolnych i jest władny wezwać porno 
Icy organów bezpeczeństwa, gdy uzna 
Jło za konieczne". Druga poprawka 

brzmi: „Ongana bezpeczeństwa mogą 
/ Wkroczyć z wlasinej iniciaty wy na łt» 

rcia kompetencji Senatu nad radami wv 
działowemi, żądań-e to jednak nie jesł 

jednolite, gdyż naprz. rada wydziało 
wa uniwersytetu Jana Kazimierza stoi 
na wręcz przeciwnem stainowiskiu. 

Na tern posiedzene komisji zostaiłe 
zamknięte. Dalsza dyskusja nad usta
wą akademicką odbędzie si« dizil o 
coda. I 

obniżenia kosztów produkcji —• 
choćby przez obniżkę płac dyrek
torskich i oszczędności w rozbudo 
wanej nadmiernie administracji — 
i w żadnym wynadku nie może ko 
s;ztów produkcji obniżać Przez u-
szczuiplanie plac robotniczych. 

Ma zatem egoizm kartelowy w 
tej chwili przeciw sobie dwa fron
ty: robotniczy i rządowy — i w tej 
sytuacji nie ulega wątpliwości, że 
zwycięstwo nad zamysłami karte-
lowemi może być odniesione. 

Czy zatem właściwa byłabv dro 
ga, do której wepchnąć sie starają 
pewne żywioły rzeszę robotniczą, 
drogą strajku? Czy bez uciekania 
sie do takiego ryzykownego kroku, 
jakim jest strajk, nie może się gór

nośląski pracownik w kopalniach 
węglowych ochronić przed zama
chem Kohlenbaronów na jego za
robki? Czy powinien ulegać ood-
szeptom ze strony tych, którzy w 
każdej sposobności wietrzą gratkę 
do rozpętania antagonizmów w 
społeczeństwie, stać sie narzę
dziem w reku prowodyrów, dla ce 
lów partyjno-politycznych korzy
stających z niezadowolenia mas. i 
skłaniaiacych ie do nieprzemyśla
nych odruchów? 

Inne zgoła byłoby położenie gór 
nika, gdyby miał przeciw sobie 
prócz swego oracodawcy także i 
władze państwowe. Ale tak na 
szczęście nie test. Władze stanow
czo w sporze miedzy nim a karte
lem węglowym o obniżkę płac, sta 
neły PO stronie robotnika. Czyż za 
tern nie byłoby o wiele leniej i lo
giczniej. aby w tym sporze — za
miast uoiekać sie do obosiecznej, 
bo zarówno robotnikowi iak prze
mysłowi jak wreszcie państwu 
szkodzącej formy walki, taką jest 
strajk — domagać sie arbitrażu rzą 
dowego, który na terenie G. Śla 

niczej? Czy w dobie szalejącego 
kryzysu gospodarczego, °dy już 
wszelkie następstwa ktflkoOetiniej 
pauperyzacji obciążyły dotkliwie 
masę pracująca — może sobie ona 
pozwolić na własnowolne bezrobo 
cie? „Tydzień" pracy naszego pra 
co wnika przemysłowego skurczył 
sie faktycznie do 2 lub 3 dni. Kasy 
organizacyi zawodowych są pu
ste... A że za okres strajkowy prze 
mysłowice nie zaołaci. to chyba ró 
wnież pewne. Wzdragał sie przed
tem w czasach „prosperity", a cóż 
dopiero w okresie depresji gospo 
darczei. 

Ale jest jeszcze inny moment, 
który musi być wzięty pod uwagę, 

gdy po głowach snniią Się myśli 
strajkowe. Bezrobocie wybuchło
by w jednem z najbardziej ekspo
nowanych punktów naszego -''ń-
stwa. tam właśnie, gdzie ogniskuj© 
sie żądza odwetowa germańskie! 
fali nacjonalistycznej. Cóż milsze
go dla uszu Adolfa Hitlera. niźlS 
wieść, że na Górnym Śląisku za
marła praca? 

Nie, nie! Strajk polskiego górni
ka nie leży w jego interesie, a go
dzi w interes państwa. Obrona 
płac robotnika w kopalniach górno 
śląskich jest zapewniona. Przemysł 
musi odstąpić od swego zamiaru 
obniżki ołac również i bez strajku* 

Rzad przeciwny obniżeniu cląc 
w górnictwie śląskiem 

W zw^iązibu z tocząeerrtf się w 
Warszawie i w Katowicach kon 
fereincjami na temat zamierzonej 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ , przez przemysłowców górni-
ska jest ustawowo dopuszczalmy? i c z y c ih. obniżki płac górników o 

Bo czyż strajk w obecnej oh w iii 
byłby w interesie warstwy robot-

Budżet uchwalony w Senacie 
po 6-dniowych rozprawach 

Senat zakończył wczoraj roz
prawę nad budżetem państwa n i 
rok 1933-34, uchwalając ten bud
żet z paru poprawkami wraz z li
sta wą skarbową. 

Na posiedzeniu wczorajszem se 
nat bez dyskusji rozpatrzył budże 
ty monopoli, emerytur i rent in
walidzkich. oraz budżet minister
stwa skarbu. 

Tę ostatnią część preliminarza 
referował sen. Szarski, (BB). 

Po zakończeniu obrad proponu
jąc szereg poprawek, między inne 
mi poprawkę zwiększającą wydat 

{ki nadzwyczajne ministerstwa 
•karbu o 5 mili. zł. <na doołate na 

15 proc. - - dowiaduje silę Ajen
cja „Iskra", iż czynniki rządowe 
po wszechstrownom przestudio
waniu sytuacji w górnictwie sa 
zdecydowanie przeciwne obni-

żetifiiu płac. 
Wobec tego, iż na Cl ornym Slą 

sku istnieje możliwość powoła
nia komisji arbitrażowa - pojed
nawczej — wolno się spodzie
wać. \5 w ciągu najbliższych dni' 
komisja ta zbierze się i wyda o-
rzeczenie, mocą którego płace 
górników utrzymane będą na o-
becnym poziomit 

rzecz PKO w związku z kosztami 
konwersyj pożyczek długotermino
wych. Wskutek tych zmian suma 
globalna wydatków zwyczajnych 
wraz z nadzwyczajnemu wynosi 
2 miliardy 457.980.694, ogólna zaś ( ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
suma dochodów wynosi 2mil;jardy .dzeniu miedzyzwiązikowetn orga 
038 931.881 zl. | nizacyj górniczych postamowio-

9 5 5 S S L J T 5 J * r A d . J ? ? 5 | o n proklamować na dzień 3 i 4 

3 marca - strajk górników 
Protest pizeclw iimacltom pnemisfiwców 
KATOWICE, 28.2. — Na posie 

nad budżetem było głosowanie nad 
całością budżetu i ustawą skarbo
wą, którą przyjęto głosami klubu 
BB i przedstawicieli chrześcijań
skiej demokracji z Małopolski 
Wschodniej (sen. Makarewicz i 
Thull«). 

marca strajk protestacyjny w 
przemyśle górniczym trzech za
głębi: górnośląskiego, dąbrow
skiego i krakowskiego. 

Na posiedzeniu ustalono treśo1 

odezwy, skierowanej do gómi
łków. Odezwa ta głosi, że „gór

nik polski wszystkiemi legałnemi 
środkami bronić będzie się prze 
ciwko nowym reakcyjnym za
machom przemysłu. Gdyby ml^ 
mo strajku protestacyjne go wy
powiedzenie płac nie zostało w y 
cofane i obecne płace na dłuższy 
o»kres nie zostały ustalone, wów 
czas zwląziki proklamują na cza® 
nieokreślony powszechny strallc 
przeciw obniżce płac" 
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Praworządność w służbie dla Państwa 
Mewa min. Pierackiego w Senacie 

^ Na iiKHwedzia$cow«n oosi«dz«aiBtt tern realnym, rzeczywistością, 
* S * 2 ± SSSJTSSSS^, wymagająca. ze stany rządu i sfer 

ob-a grotftfew Pieradki, wmlosił orze odpowiedzialnych poważnego ł po-
«nów'en.e. które ipodademy w 
iszermeim streszczeniu: 

W tej Izbie, gdzie ui&sza, niż w 
Selmie, temperatura namiętności, 
pozostawia więcej prawa gfosu ó-
bjektywiz-mowi i myśli badaw
czej, możemy sobie oszczędzić 
przykrości wyjaśniania Moanych, 
przypadkowych, czy rozmyślnych, 
wieporozumień, analizy różnych 
pojęć o treści nieustalonej. Rozu-
m em, że zawsze pozostanie dość 
miejsca na ścieranie się myś'i, 
krzyżowanie koncepeyj, konfron
tację światopoglądów. 

Chodzi jednak o to, ażeby skrzy 
kowanie się tydh sprzecznych 
&dań nacechowane było odpowied
nim obiektywizmem i zdradzało i-
stotną troskę o sprawy publiczne 
1 dobro Państwa. 

„Beznadziefna 
dyskusja" 

Nie będę pierwszym, który 'Państwa. 
(Stwierdza z tej trybuny, że im dłu- Gdy zatem niektórzy panowie 
żej wsłuchujemy się w treść wszy-; oponenci usłuja wskazywać nam, 
stkich zarzutów różnych ugrupo- &ko na cel wyłączny formowania 
wań opozycyjnych, podnoszonych,';obecnej rzeczywistości, zachowa-
nietytko przy okazji debaty budże- \ nie indywidualnej wolności obywa-
towej — pod adresem przedkła-. te-a. która rzekomo istniała WC30-
danych przez rząd ustaw, a nawet rai- mijaia się om' ze wskazaniami 
-względem każdego przejawu dzia- nauki i z praktyczna racją stanu 

zytywnego stosunku. 
W żadnym razie nie jest poważ-

nem ustosunkowaniem się do tego 
żywotnego zagadnienia, wymaga
nie, ażeby Państwo spełniało wszy 
stkie żądania obywateli w zakre
sie niezbędnej w obecnych warun
kach opieki, nie ingerując w tok 
życia społecznego. Z tą samą kon
sekwencją możnaby żądać, ażeny 
Państwo pokrywało wzmożone 
wydatki i jeszcze rozwijało sze
roko akcję opieki społecznej, me 
pobierając podatków. 

Niepoważny jest również taki 
stosunek do zagadnienia, który w 
każdem posunięciu rządu widzi je
dynie tendencję do zamachu aa 
swobodę obywatela-

Państwo w opinji uczonych jest 
formacją konieczna i wolność In
dywidualna obywatela musi się do 
pasowywać do przymusów, wyni
kających z konieczności istnienia 

łainośc; rządu — tern silniej ogar
nia nas beznadziejność te! dysku. 
*U i doszukiwania s?ę w wystąpię-\ 
mach pp. oponentów jakiejś głęb
szej myśli przewodniej. 

Gdybym chciał w wystąpieniach 
przedstawicieli opozycji doszuki
wać s'ę jakiejś jednolitej myśli 
przewodniej, jakiegoś tonu domi
nującego, to musiałbym się bodaj 
zatrzymać nad powtarząjącemi się 
stale objawami niechęci do rozsze
rzania Ingerencji Państwa w życie 
i działalność społeczną, 

Zawsze atakowane są przepisy, 
ilające władzy państwowej moż
ność spełniania roli regulatora po
szczególnych dziedzin działalności 
obywateiskej. Stale powtarza się 
zarzut, że ci, którzy od szeregu lat 
ponoszą odpowiedzialność za Pań
stwo. pragną w ten sposób wzm»v 
cnić swoje wpływy i utrwalić 
swoją sytuację, że zatem ma się 
tu do czynienia z przejawem poli
tycznych tendencyj obozu rządzą
cego, z czego już automatycznie 
opozycja wysnuwa dla siebie impe
ratyw walki z takiemi tendencjami. 

Jeślibyśmy się zatrzymali tylko 
nad tym tokiem rozumowania, mu
sielibyśmy. nrzemierzając go w 
odwrotnym k;erunku. dojść do 
wniosku, że. gdybyśmy dla pozys
kania aprobaty opozycji poszli po 
linji jak najszerszego liberalizmu 
w pojęciu ubiegłego stulecia, wów
czas wpływy rządu zmiatałyby, je
go pozycja uległaby zachwianiu. 
W konsekwencji skutki takiego li
beralizmu ugodziłyby simie w Pań 
stwo i interesy społeczeństwa, któ 
remu instynkt samozachowawczy 
każe w dobę kryzysu poszukiwać 
rządu sinego, zdolnego uratować 
Państwo z otaczających je niebez
pieczeństw. 

Jednem słowem: jeżeli jesteśmy 
w sprzeczności z interesami opo
zycji. jesteśmy zarazem w zgo
dzie z interesami Państwa. 

Obywatel i państwo 
Dawniej stosunkowo luźny sto

sunek obywatela z Państwem za
cieśnia się coraz mocniej, tak da
lece, że pod naciskiem kryzysu ° 
by watę! żąda coraz częściej od 
państwa, kierowania lego indywi
dualnym losem, bezpośredniego o 
plekowanla się jego warsztatem 
pracy I wytwórczością. 

Jest to pełen powagi i bynaj
mniej nie najniebezpieczmiejszy 
stan rzeczy — niemniej jest on fak-

Granice swobód 
obywatelskich 

Zakreślenie właściwych granic 
swobód obywatelskich jest w dzi
siejszych, córa-! to bardziej zmien
nych warunkach życa, rzeczą bez 
sprzecznie n!ełatwa. Panowie »v 
pouenci współdziałali w swoim 
czasie bardzo czynnie przy ustala
niu tych swobód w Konstytucji 
marcowej. Przyznajmy lojalnie, 
że co do grane tych swobód nie 
byH wówczas całkowicie jedno
myślni. Ta dysharmonja pogłęb'ła 
się natychmiast, kiedy przyszło do 
praktycznego stosowania tych swo 
bód. Niemal nazajutrz po uchwa
leniu Konstytucji już ówczesny 
rząd był przedmiotem namiętnych 
ataków ODOzycji z powodu syste
matycznego naruszania swobód o-
bywatelskich. 

Praworządność 
Dyskutowaliśmy juz niejedno

krotnie na temat tak zwanej pra
worządności. Wykazałem Panom 
wówczas, że generalizowanie za
rzutu niepraworządności pod adre
sem administracji jest niesłuszne. 
że przeciw kstdemu orzeczeniu i 
zarządzeniu obywatel ma prawo 
korzystania z normalnych środków 
prawnych, że nrawie całe orzecz
nictwo władz administracyinych 
podlega kontroli sądów; wykaza
łem Panom wówczas cyfrowo, że 
statystyka wyroków sądów po
wszechnych i administracyjnych 
nie świadczy wcale na niekorzyść 
administracji 

W roku bieżącym zarzut niepra
worządności, zarzut systemu poli
cyjnego, skierowany został z ca
łym impetem przeciwko poczyna
niom legislacyjnym Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. W formie 
zmodyfikowanej zarzut nieprawo
rządności wygląda obecnie w ten 
sposób, że wprawdzie administra
cja naogół trzyma się ustaw, jed
nak same ustawy przepojo- są 
duchem policyjnym i otwierają nao-
ścież wrota samowoli administra-
cvniej. 

W hierarchii celów, przyświeca
jących pracy administracji. Pań 
stwo zajmuje miejsce naczelne 
pod tym względem jesteśmy w 
zgodzie zarówno ze zdrowym in
stynktem narodu, jak ze stanowis-
kem nauki. Istnieje więc koniecz 
ność regulowania przez władzę 
państwową życia społecznego, ja

ko wynik coraz większej współza 
leżności warstw i grup społecz
nych. 

Mówiąc inaczej: wzrasta zakres 
ingerencji Państwa w działalność 
społeczną obywateli, bynajmu.ej 
nie dla celów natury policyjnej. 
lecz dlatego, ponieważ Państwo 
zmuszone jest w obecnych, nader 
skomplikowanych, warunkach —• 
współdziałać w podtrzymaniu tej 
działalności-

Me ody ©pozycji 
Panowie oponenci, zwaiczając 

nasze poczynania legislacyjne, po
sługują się sta'e temi samemi me
todami. Pierwszą z nich jest od
powiednie naginanie tekstów obo
wiązującej Konstytucji, zależnie od 
potrzeby chwili. I tak np. w związ
ku z ustawą o stowarzyszeniach i 
o zgromadzeniach mówi się i ni
sze stale o tern, że art. 108 Konsty
tucji gwarantuje „swobodne" pra
wo koalicji, co w języku Panów o-
ponentów znaczy ..nieograniczone" 
prawo. Tymczasem Konstytucja 
wyrazu „swobodny" zupefrre nie 
używa, a poprostu postanawia, że 
obywatele mają prawo koalicji, któ 
re określą ustawy. 

Drugą metodą jest gloryfikowa
nie dotychczasowego stanu praw
nego, a ponieważ najczęściej cho
dzi o ustawodawstwo zaborcze. 
przeto twierdz' się. że ustawy au
striackie. rosyjskie i pruskie były 
lepsze, przyczem ' te przepisy w 
odpowiedni sposób nagina się do 
ootrzeb sweero rozumowana. 

Wreszcie jedną z metod zwal
czana projektów rządowych jest 
zarzut, że ustawa ma na myśli Ja
kieś ukryte cele. Z regułv f""rn ce
lem ma być dążenie rządu do wpro 
wadzenia systemu policyjnego. 
czasem wymienia się cele zupełnie 
konkretne, jak to było np. z usta
wą o zgromadzeniach i dekretem o 
stowarzyszeniach. Tego ostatnie
go argumentu n'e używaliby Pano
wie ooonenc', gdyby uświadomili 
sobie, że rząd, począwszy od roku 
1926. posiadał daleko idące ur><v 
ważnenia ustawodawcze, a jednik 
nie spieszno mu było w!doczn"e / 
wprowadzaniem „systemu oolicyj-
nesro". skoro dopiero w roku 193? 
zdecydował s?» zaprojektować prze 
pisy o zgromadzeniach i stowarzy
szeniach, a przedtem dał pierw

szeństwo licznym ustawom o cha
rakterze organizacyjnym. 

Oczywiście, proszę Panów. rząd, 
projektując ustawy, stara sie '*-
r>ewn:ć administracji niezbędny za 
kres ingerencji. W przeciwnym ta 
zie ustawy te nie snełn ałyby swo
jego celu, a administracja, zna
lazłszy się w sytuacji przymuso
wej. mus!ałaby ze względu ;,a do
bro państwa, ze względu na bezpie 
czeństwo publiczne, obchodzić prze 
pisy, bądź działać bez podstawy 
prawnej. Im głębiej zaś admin stru
cia zmuszona jest przenikać w ży
cie społeczne, tern większego zna
czenia nabiera zaeaduienie w>a-
ściwego jej nastawienia, sprawa 
jej dobrej woli, jej umejętności wy 
konywania obowiązujących przepi 
sów. Mam wrażenie że do tego 
właściwie sprowadza się znakomi
ta większość żalów i utyskiwań c 
strony opozyeii. 

Walka 
z wykroczeniami 
Ujawnanie wykroczeń admini

stracji jest dobrem prawem każde
go. a nawet obowiązkiem obywa
telskim. 

Każdy konkretny zarzut czy to 
przytoczony w interpelacji, czy w 
czasie obrad komisyjnych — pole
cam zawsze badać szczegółowo i z 
cała bezstronnością. 

Nie można wymagać dobrej woli 
od administracji, jeżeli ci, których 
ona obsługuje, nie odnoszą się z 
dobra wolą do niej. Jeżeli np. 
stronnictwa opozycyjne obchodzą 
obowiązujące orzepisy jeżeli uwa 
ża się za dowód sprytu 1 dobrego 
tonu wyprowadzić w poie lub o-
śmieszyć urzędnika czy policjanta, 
to takież można zadać, by adml 
nistracia odpłacała za to ufnością? 

W rekach społeczeństwa spo
czywała środki i możliwości walki 
z tym obyczajem i torowanie drogi 
dla dobrej wołi we wzajemnych 
stosunkach. Byłoby wielką ulgą 
dla wszystkich. gdvby ta ożywcza 
reforma obyczaju nastąpiła jak naj
szybciej. 

Moeę zapewne, że administracja 
wyjdzie z cała gotowością na iej 
spotkanie i że społeczeństwo może 
zawsze liczvć na lojalna i płynącą 
z najlepszych pragnień jej służbę. 

tfROWKA TEI*63nftaNfl 

Minister Michałowski i opozycja 
W debacie budżetowej Senatu 

Obrady nad drugim z kolei bu
dżetem, który 27 b. m. rozpatry
wał Senat, a mianowicie nad bu
dżetem ministerstwa sprawiedliwo 
Sc! przeciągnęły się do północy. 

Obrady te zainaugurował rete-
rent sen. Żaczek (BB). poczem 
głos zabrał p. min. Michałowski 

Minister omówił prace ustawo
dawcze swego resortu i wyraził 
najwyższe uznane profesorom Ma 
karewiczowi i Makowskiemu za 
współpracę przy opracowywaniu 
polskiego kodeksu karnezo, który 
jest dziełem ducha polskiego. 

I jakiż stosunek zajęła nasza opozy
cja _ powiada — wobec tego dzieła 
tak dHa państwa niezbędnego i ważnego, 
tak dtołgo, pracowicie i wszechstronne 
przygotowywanego? Oto zlotytz wnio
sek. aby kodeks karny polski uchvlić i 
w jego miejsce przywrócić kodeksy ro
syjski. austrjacki i niemiecki! Własne
go projektu opozycja nie wniosła, nie 
umiała się zdobyć na przeciwstawienie 
swojej własnej pozytywnej myśl;, za-
grodzHa jeno drogę wszelkiej treści i 
myśli pozbawioną negacją. 

Oto — mówi — w komisji senackiej 
dwaj mówcy uzmali za możliwe poru
szyć sprawę zabójstwa ś- p. Hołówkł 
na podstawie oszczerczej insynuacji, 
podanej w prasie obcego państwa z wy 
rainą chęcią zohydzenia władz bezpie
czeństwa Rziplitej i pomi-tuo, że insynu
acje te, powtórzone na łamach niektó
rych organów prasy krajowej uległy 
konfiskacie i nie bacząc na to. że śledz
two w tej sprawie toczy się jeszcze I w 
swoim wyniku doprowadzi do posta
wienia sprawców mordu przed właści
wym sądem. 

Z prac najbliższych swego resortu p 
minister wymienił projekt ustawy pra
sowej. skierowanej już na drogę usta
wodawczą i 

W pracy mojej — zakończy? p. mi
nister — iiozę się wyłącznie z potrze
bą państwa. słowu rozsądnemu i kry
tyce ideowej chętnie dam posłuch. aJe 
frazesem demagogicznym i nteodpowie-
dzialnem hasłem nikt mnie ani nie prze
kona. ani nie pokona. 

Najostrzejszą pod względem sta 
wianych ministerstwu sprawiedli
wości zarzutów wvoowiedział mo 
we sen. Seyda (KI. Nar.). 

Mówca krytykując działalność tego 
resortu uźyl słów: „Nie pokonaj nax 
najbardziej wyrafinowany i potężny Sy 
stem zacliodni niemiecki, nie zJamî  
nas tern muicj system wschodni, cho. 
ciąż przez Polaków w Poiscc stosowa. 
ny". 

Słowa te wywołały wrzawę na tu 
wach BB. 

Odezwały sie głosy: ..zaszczytu* 
porównanie". „Czy to jest kultura z*, 
chodnia" i t. d. 

Zarzut nieetyczności pod adresecj 
setek sędziów w ustach tninisiira spra
wiedliwości — mówtl sen. Seyda —Jest 
oburzającym unikatem w dziejach mi» 
uisterstw sprawiedliwości, a szczegól
nego wdzięku nabiera zarzut ten w g. 
stach bohatera moralnych czynów brzc. 
skich. 

Za ustęp ten p. marszałek przy. 
wołał mówcę do porządku. 

Sen. Perzyński (BB) odpowiada 
jac na zarzuty sen. Seydy podkre
ślił wydaną w drodze dekretu u* 
stawę o ustroju sądownictwa. 

Ileż wątpliwości mogła ona nasuwaj 
prawnikowi, ale to tych panów nie ob-
chodziło, rozpoczęli oni wadkę jedyni* 
o osoby, bo chodziło im tyłko o utrzy. 
manie politycznego stanu posiadania. 
Nieszczerość takich przemówień jak p. 
Seydy mówi sama za siebie. 

Zarzuci? dalej sen. Seyda — mówf 
sen. Perzyński — że do niektórych 
spraw tworzy się anormalne sądy, nie 
przytoczył jednak żadtnego przykładii. 
O sądach takich nic nie wiemy, ale wio 
my jedno: po ostatniem wystąpieniu w 
sprawie brzeskiej, sprawa taka do akcji 
politycznej nadaje się tylko w pewmym 
okresie i ź tego nie można robić stal* 
trąby, na której sie gra nairodowi. 

Sen. Kopciński (PPS): Dla Pana to 
trąba? 

Sen. Perzyński: Tak jest. Już w są* 
dzie apelacyjnym takich rzeczy, lak w 
okręgowymi obrona zrobić nie mogła I 
mus:ała skapitulować. 

Sprawiedli'wość jc<sć nie tyłko idea* 
lem, do którego sądy nasze dążą. ale 
który osiaigają w miarę możności Judz
kiej I z ministrem sprawiedliwości nt 
czele 

Następnie zabierali jeszcze głos 
senatorowie: Bogucki (BB), rąz 
ies?cze sen. Seyda i sen. Wyrostek 
(BB). 

O etyce i ustawie prasowe) 
Dw e rezolucfe Związku Dziennikarzy 

AUSTRALIJCZYK U HINDENBURGA 
Prezydent Hjndenibung przyjął wczo 

maj na uroczystej audijencji b. premiera 
ausfcraliijsffcieigo Stantey Melbourne Bru 
ce'a, który doręczyli mu tablicę paanąt 
kową, pochodzącą 2 niemieckiego krą 
źownika „Brnden", zatopionego w listo
padzie 1914 r. przez krążownik ausitra 
liski „Siinidney". 
ARESZTOWANIA w BUKARESZCIF 

Policja bukareszteńska podczas wiet 
kiej obławy na komiunstów, zaareszto
wała 50 osób, w tern U kobiet 

EKSPLOZJA W FABRYCE 
W Jednej z faibryk w Norymberdze 

nastąpią eksplozja butfci skroplonego 
tlenu. Kierownik zakładów i mechank 
ponieśli śmierć, drugi mechanik zmarł 

w drodze do szpital* 
W całej okolcy powylaitywały *zy-

by. Oddział masaym Jest zupełnie zni
szczony 

SPOTKANIE 
HITLERA z MUSSOLINIM 

Z Genewy donoszą, iż przygotowu-
je się spotkanie Hitlera z Mussolinim. 
które ma siię odbyć po wyborach w 
Niemczech t j . miedzy 20 a 25 marca 

W tym czasie Hitler ma się adać de 
Rzymu. Rozmowa jego z Mnssdlniaii 
ma mleć doniosłe znaczenie. 

HUGENBERG CHORY. 
Minister połączonych resortów go

spodarczych Rzeszy, Hugenberg, z po
wodu choroby nie bierze udziału w 
pracach rządni. 

ROZRUCHY NA KUBIE 
W MawzanniMo na Kubie doszło do 

rozruchów rewolucyjnych, podczas któ 
rych zaibitto i ramion o cały szereg osób 

Zmobilizowano silmy oddział wojska 
który przystąpił do rozpędzenia rewo
lucjonistów. Wszystkie ważne strate
giczne punkty miasta są obsadzone 
przez wojsko. 

UWOLNIENIE POLKI 
Nauczycielka polskiej szkoły na Li

twie, Paszikiewiczówna, która została 
skazana przez sędziego na dwa mie
siące aresztu za rzekome fałszowanie 
podpisów rodzców i przyjmowanie 
dzieci niepolskich do polskiej szkoły. 
została w dmgej instancji zwoteioma. 

TRAGICZNY ZGON 
W czasie katastrofy okrętowej uto

nął zwierzchnik cerkwi prawosławnej 
na Alćsce, Anitondnsz. Traigczmy wypa
dek wydarzył się w dn. 24 stycznia.. 

Statek, na którym znajdował się do
stojnik prawosławny, na wysokości wy 
spy Ummak w Aleutach został zasko
czony pnzez bttirzę \ wywrócił się. 

Walny Zjazd Związku Dziennikarzy 
Rzpł:<tej w dn. 26 b. ra. uchwali! dwie 
rezolucje, mające znaczenie ogólniej
sze. 

W pierwszej z tych rezokicyj Walny 
Zjazd wezwał zarząd główny by w 
czasie najbliższym w porozunmeno i 
poszczególnemi syndykatami w zwiąż 
ku z opracowywaniem regulaminu są
du w sprawach dotyczących etyk 
dziennikarskiej rozważył formę I spo
soby walki na terenie dziennikarstwa z 
metodą i sposobami prowadzenia pra

sy t. zw. sensacyjnej, która w wyso* 
kftn stopniu koliduje z etyką dztenntkar 
ską, obniżając rolę zawodu dzlennlkar* 
sklego I prasy w społeczeństwie. 

W drugiej rezolucji Walny Zjazd we 
zwał zarząd główny do poczynienia c4 
powednich kroków celem zapewnie
nia, wobec wniesienia przez rząd do. 
Sejmu projektu nowej ustawy praso
wej, zarówno konstytucyjnej wolnofcł 
prasy. Jak t interesów stanu dzienni
karskiego. 

.:-5-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 28 lutego r. b. 
Dewizy: 

Holandija 360.20. Londyn 30.56--30 58 
Nowy Jork (kabel) 8.90. Paryż 35.12. 
Praga 26.44, Szwajcaria 173.80, Wio
chy 45.63. 

Paolerv procentowe: « 
8 proc poż. budowlana 44.75: 7 proc 

poż. stabitliizacylna 58.00—57.75—5813 
(w proc.): 4 proc. POŻ. Inwestycyjna 
106.50: 4 proc poż. imwes<tvcvina ser-
lowa 112.50: 4 proc. poństw. poż. pre
miowa dolarowa 58.25—57.85—58 25; 
6 oroc. konwersyjna 44.25: 10 proc 
ooż. kołeiiowa 103.00 (w proc): 8 proc 
L. Z. Banku gosp krad. 94.00: 8 proc. 
obli*. Banku goso. kraj. 94.00; 7 proc 
L. Z. Banku gosp. fcral 83.25: Tproc. 
ob!'g. Banku gosp kral. 83.25; 8 proc 
L. Z. Banku rolnego 94.00: 7 proc. I 
Z. Banku rolnego 83.25: 8 proc. L. Z 
budowlane Banku gosp. kral. I em 

93.00: 5 proc. L. Z. Warszawy 51.00ł 
8 proc. L. Z. Warszawy 43.50—43.75. 

Akcie* 
Bank Polski 76.00—76.25: Staracho

wice 9.60 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 28 lutego r.b 

Na wczoraiszem zebraniu giełdy tbtt 
źowo - towarowej w Warszawie noto
wano za 100 kr*, żyto standart I-szyJ 
20—20.50. stand. II bez obrotu, pszemw 
ca lara czerwona sziłcli<»ta 36.50—37 50, 
Jednolita 35.50—36.50. zbierana 34.50-. 
35.50. owies tedmcMy 17—18. ztoieramr 
16—16.50. leczmeń na kasze 16.50-17, 
browarny 17—17.50. *rvka 17.50—18.50 
™;as°lf;r19- z™* Wlmv z workem 
22-25, Victoria 26-30 (z workem): 
mąka pszenna luksusowa 55—60. psren 
na 4-0 50-55, żytnia pytl. 34-36. żyt* 
ma sitkowa i razowa 26—Zl, otrćb? 
pszene sza<le 12—12.50. pszenne 6redni« 
11—11.50. żytnie 11—12 

Czytafcie -HHilU UHIiir 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
» - Proszę pani! No, proszę ©aird! Czy paaii mnie 

słyszy?! Naprawdę rpatn przyjechała. Wysiada z tak
sówki... Nawet z jakfełś pamem. 

Marysia ctwarła juiż oczy, ail« wzrok }eS był za-
wwrty tngłą. Zdawała się rn^c liie widz-ieć i ric me ro
zumieć. 

Wreszcie zrozuntrlaiła. 
<— Boże I przyjechał... Trzefoa więc diziaład, coś 

postariowić. jakoś jro przywitać.-
Nię ołwnyślała sobie inic oa wypaidelk jego paw-

ro*u. 
Przeiwidywała i iprzypuszczała oremual wszysttkie 

moAHwosci, włącznie z jakaś trajcedlfą. A tego co naj
prostsze nie przewidziała — że wróci. 

Wyskoczyła z łóżka i podbiegła do okna. 
Taksówka właśnie ruszała wotoo z przed domu. 
Siedział w niej jaknś pan w jasnym kapeluszu, 

oBrócomy twarzą w górę. Prosto na ich okna. Kiwał 
przytem ręka jak na powitanie, czy pożegnande. 

Odsunęła sie... Co to ma znaczyć? I Spostrzejrł 
la. w oknie? I wo«61ę — kto to jest?L. 

Przez otpuszczona firankę spojrzała ras jeszcze. 
Teraz dopiero zobaczyła na chodn/ku. przed drzwia
mi weiśoiowem' mę£a. On równie kiwał ręka patrząc 
m ślad odiiezdzaiacei tak?ówkł. 

Ach. wiec to bvło nofzeanafnSe dwu przyjaciół, 

Spędzili całą noc ze sobą na fouiłaince, a teraz jeden 
drabiego odwiózł. 

No, no! Dobrze się musieli bawić! 
— Poczekaj no kochanku! — pomyślała S — wnet 

odzyskała cała energije i inicjatywę. 
— Uciekaj stąd! — zawołała do pokojówki. —. 

Leć do kuchni... Gdyby się pan o coś pytał — możesz 
powiedzieć tylko, że czekałam całą noc, a teraz śpię 
i raie pozwoliłam się budzić. Rozumiesz? A potem 
powiedl'. panu w ogromnym sekrecie, że kazałam się 
obudzić w południie i przygotować wszystko do pa
kowania. 

Czasu nie było na wypytywanie s5ę o szczegóły. 
Marcysia kiwnęła głową, na znalk, że w lot poję

ła ogólny kierunek działań wojenuo-zaczepnych i wy
biegła. 

W drzwiacH sypialni zgrzytnął iłducz: zamknęły 
je dwa spusty. 

Marysia chwilę nadsłuchiwała, potem zrzuciła 
pantofle i wstąpiła w łóżko, a£ jęknęło wszystkiemi 
sprężynami. Takiem stąpnięciem dusi się gada-. 

— Ach jeszcze jedno!.-
Odwróciła się ku drzwiom, rzuciła wzrokiem po 

pokoju... Wyskoczyła raz jeszcze z łótżka i zerwała 
bladoniebdeską koszoikę porzuconą na krzesełku wraz 
z pończochami Zarzuciła ją na Mamkę ~ talk, że 
przykryła pole widzenia przez dziurkę od klucza. 

Teraz wszystko w porządku. Można oczekiwać 
spokowne rozwodu wypadków pod ciepłą kołdrą. 

Właśnie rozległ się krótki „dyskretny" dzwonek 
u drzwi frontowych. Tak dzwonią urzędnicy poczto
wi z pUną depeszą żebracy po wsparcie i mężowi* 
wracaóacy do domu z niepokojem. 

._ mm Trztba mx będzie oddać jutro klucze od za

trzasku -— przemknęło przez głowę Marysi (która, jak 
dobry głównodowodzący, musiała o wszystkiem myś
leć, z wszystkiego praktyczne wnioski wyciągać. 

Krótki dyskretny dzwonek dodał jej jakoś otu
chy. Nie zanosiło sie na awanturę, a w każdym razie 
inicjatywa ofenzywy nie była w rękni czilowieka, któ
ry; 

powiedział nadto cicho jak na podpołudniową go
dzinę .dzień dobry" do służącej.-

jakoś zbyt długo (dfca nabrania elastyczności kro
ku i myśli) rozbierał się w przedpokoju.-

Krząkuął dwa razy... 
Wszedł na palcach do pierwszego pokoju. 
Marysia przymknęła powieki, aby niczem nie roz

praszać uwag'. Cała przemieniła sie w słuch. 
— Pani śpn? -i- usłyszała pytanie powiedziane 

praw!e szeotem. 
— Owszem... Nie wiem... Pani tak niedawno za

snęła, że nie chcę wchodzić do sypiałni.-
Marcys:a grała swą rolę jesłi nie z talentem to 

w każdym razie z zamiłowaniem, prawie z pasja, 
która jest cioteczna siostrą twórczości. 

Usłyszała dwa — trzy kroki po dywanie, który 
z taieini staraniem i estetykę rozkładały wczoraj na 
podłodze. 

A potem: 
—- A gdzie ja śpię? I gdzie są moje rzeczy? 
To^pytanie zaniepokoiło podsłuchującą Marysie 

az zadźwięczała głucho jedna ze sprężyn w materacu 
naciśnięta ł o t e m , który podparł ucho, żeby lepiej 
słyszało. 

Długa chwila milczenia. 
-~ W sypialni... Po tej cichej, spokojnej odpowie

dz* Marcysi musiał zapewne nastąpić gest wskazują-

Cy n&*h£Si k l6 r e ^ tknięte, 
z A p a S S t n m ^ ^ k p i a n e j zapałki. Mężczyzna 

sUrte sfc a i S t S l s ? ? l z i * r a ć ' ż ? tera« w* lada cftw*« 
Zml^^f g r z ^ 6 s a : y biest wypadków. 

a a - A S £ £ *" * - M < » * « * « . coś do naktJ" 

musiała z S w ! 5 » i^\ ^ w MrółnJ... (NlsKY^ 
b» w a S j r ' J ^ ł ? 1

4 y ć rami<»ia na M a k . że ni' 
da S to u c / ^ J h t a w y s o d y s w e « 0 "ana. ale nie 
«WXwóJl"wa a m ą 0 e n i a "c*x*a O**™"*0 

*}areysJa wyszła z ookoiU 

i P r z y w r o „S53^!3?taJa V V V r Z U l y " " * * 
W * a \ a m c ^ ^ ^ " 8 / * & i « ' - On sobie be*rf 

z lczeh ™ y « ' ! ? , e b e d e s l« Pakowała?! Nie! J 

Zaczęła tmsnwo d r i e i za zniacierpliwienla. 
•a. c o.) 



Hitler agituje 
# « . 

%rrifa. 1 marca 1933 

]0TTO WINKLER 

Opowiadanie naocznego świadka 
z frontu wojny iapoń&ko-chm&kiej 

ladą z Pekinu przez Dzehoi do Mukdenu..." 

Obecnie Hitler znajduje się w Mun-
chen, gdzie wygłosił wielką tnowe 

przedwyborczą. 

WARSZAWA. 28.2. 
Przed kilku dniami można było spot

kać na ulicach Warszawy, w kawiar
niach. na wystawach i w teatrach pew
nego pana o wybitnie cudzoziemskim 
wyglądzie. Powszechną uwagę zwra
cała świeżo zagojona blizna na iewej 
stronie twarzy owego cudzoziemca i 
bandaż na głowie. 

Mało kto — a raczej nikt — nie do
myślał się, iż ta blizna i te bandaże 
pochodzą wprost — z Dżeholu o któ
rym się tyle teraz mówi i pisze. Rana 
na twarzy — to znak po bagnecie chin 
skim w Shan-hai-kwan. a bandaż kryje 
Ucho przestrzelone chińską kulą. 

Cudzoziemiec ów — to inżynier Otto 
WinikJer, Austriak z pochodzenia, od 

Śnieżna zamieć w Lnn<ivnie 

'-Okropne burz* śnieżne nawiedziły An glję. W Londynie ruch uliczny zupeł
nie uniemożliwiony. 

StołtCZiie ttratfti sądowe 
r Mało gazu l 

Nietakt towarzyski na zaręczynach 
W wytwamem mieszkaniu | spokojnie i 

Kiecenasostwa Z. pmzy ul. Szope
na odbywało się przyjęcie to
warzyskie. Salon i jadalnia rzę
siście oświetlone, stół przybra
ny kwiatami, uginał sie pod cię
żarem półmisków. 

Goście w oczekiwaniu na go
rącą kolację raczyli się zakąska 
mi, bawiąc damy konwersacją. 

— Pani szanowna adwokatowa 
kochana go&podyuio nasza, 
przysuń no pani golonkie! 

— Już się robi. Jedzta, pijta 
kochane goście. Panie Kostrze
wa, panie Aleksander dlaczego 
pan nie wtraja, coś pan tak po
smutniał, przecie to nie „syrek" 
czyli stypa żałobna, tylko moje 
zaręczyny z tern oto przystoj-
nem bronetem panem Hendry-
kiem Kwapiszewskiem. A nroże 
*ię panu wałówka nie spodoba? 

— Nie, nie o to... „koryto" o-
wszem odpowiedzialne, ale ja ja
ko w szkołach uczony, mam 
*woje wyrachowauie i widzę że 

gazu mało. 
, Na oko obliczywszy niecałe pół-
tory flachy wypada na ryło, więc 
«kąd ma być wesołość i ponie
kąd humor. 

— Nie martw się pan nic wy-
pijem to co jest, to się poszle po 
więcej — uspokoiła malkontenta 
adwokat owa. 

Stanowisko zajęte przez pana 
Kostrzewę i jego sposób bycia 
flte podobały się narzeczonemu 
p. Kwapiszewskiemu, który w 
ten sposób wyraził swoje nieza
dowolenie. 

— Som różne goście w przy
zwoitych domach. Jedne siedzą 

wbijają w krzyże 
to co przed niemi na talerzach 
czyli też półmiskach stoi, insze 
choć po kryminałach kształcone 
na grzeczności się nie znają i na
wet w salonie pani adwokato-

wej, zachować się som nie umie
jące. 

Takiego gościa powinno się 
brać krótko przy mordzie i ze 
schodów na dół sprowadzać, a-
le bez złości, dla nauki towarzy
skiego wychowania. 

— Coś pan powiedział? 
Kto się nie umie w towarzy
stwie znajdować? W czy jem to-
warzystwwie łachudro kotletamy 
z pod słomianki karmiony? A-
gdzie tu jest adwokatowa? 

To jest 
kuchta od adwokata 

co zagranicę wyjechał. Co, my
śleliście że mnie można zatrajlo-
wać? Zalewajcie kolejkę komu 
innemu. 

Istotnie tak było. Panna W a -
lerja Zacharczuk, służąca, chcąc 
uczcić godnie swoje zaręczyny, 
urządziła je w mieszkaniu swych 
nieobecnych chlebodawców. 

Dla większego „fasonu" poda
wała się za wdowę po mecenasie. 

I byłoby wszystko dobrze się 
skończyło, gdyby nie nietakt pa
na Kostrzewy, który wywołał 
przykre zajście połączone z bi
ciem szyb, luster i łamaniem me
bli. 

Rezultatem była dymisja p. 
Walerci oraz sprawa w sądzie 
grodzkim, gdzie pp. Kwapiszew
ski i Kostrzewa skazani zostali 
na grzywnę po zł. 50. 

„Błękitne koszule" 
Nowa partia w Portugalji 

Są w Europie „czarne koszule", 
bromzowe", a teraz przybywa 

szcze jedna koszula — „błękitna". 
Oto w Portugalii, która-poza z dro 

•ciła „koszul" Włochom i Niem
com, założono organizacje faszy
stowsko • narodowo - socjalistycz
na ood nazwą narodowych syndy-
kalistów. 

Przywódca partii nowej jest Ro
iło Pręt* 

Członkowie partji noszą koszu
le błękitne i krzyż maltański. 

Na zgromadzeniu założycielskiem 
było około stu oficerów, między 
nimi oficerowie lotnictwa i policji 

Przemówienie przywódcy Pręta 
rozgłoszono przez radjo. Preto 
wskazał na niebezpieczeństwa de
mokracji i powiedział, że ważną 

, jest rzeczą postawić interesy naro-
i<ki ponad jednostkami i partiami. 

dzieciństwa zamieszkały w Szanghaju, 
współpracownik wielkiego koncernu 
europejskiego w Azji Wschodniej i 
świetny znawca stosunków daleko
wschodnich. Ostatnio mieszkał w Pe
kinie, a dnia 8 stycznia b. r. wyjechał 
do Europy w sprawach swego koncer
nu. Z Pekinu do Londynu miał do wy 
boru dwie drogi: spokojna i beztroską 
dookoła Azji i morzem Śródziemnem, 
lub awanturniczą i ryzykowną — po
przez tereń działań wojennych przez 
Dżełiol i Man/diżu/ko na Charbin, a po
tem Moskwę. 

Wybrał to drugie, wiedziony hazar
dem ryzyka i ciekawością. Rezultat — 
dwie rany, sześć tygodni nieprawdopo 
dobnie fantastycznych perypetyj na 
drodze Pekin — Charbin, no i kalejdo
skop kapitalnych wrażeń — z frontu. 

Garścią tych wrażeń inż. Otto Win
kler, bawiący w przejeździe w Polsce. 
dzieli się obecnie z czytelnikami , 
i '— . ~\ Są to w naszej pra 
sie jedyne, Jak dotąd, relacje z frontu 
japońsko - chińskiego, opowiedziane 
przez naocznego świadka, a poniekąd 
uczestnika krwawych starć w Dżeho
lu, — relacje, niepozbawione z dnia 
na dzień aktualuiejszej sensacji. 

* 
Trzeba wiedzieć, że na całym 

świecie niema bardz ej fantastycz
nej prasy, niż chińska. Fantasty
cznej — to mało... Europejczyk nie 
zrozumie nigdy, gdzie tkwi tajem
nica gazet chirlskich — czy w bez
brzeżnie dziecięcej naiwności prze
ciętnego czytelnika czy w potrze
bie tegoż czytelmika, szukającego 
jakichś niezwykłych wrażeń, cze
goś, co umysł jego oszołomi jakaś 
fenomenalma nowością... 

Bo oto — proszę... Wielki dzien
nik, jakiś Shim-bao (Nowiny) wy
chodzący w Tien-Stoie. Data od
powiada naszemu 5 stycznia tego, 
1933 roku. Olbrzymia płachta pa
pieru, a na niei półmetrowej (to nie 
przesada) wielkości hieroglify. Je
dna wiadomość głosi, że pod Tien 
Sinem „trzech rybaków wyłowiło 
z morza kobietę, która miała nogi 
owcy i lisi ogon. Kob eta ta pisz
czała bardzo głośno. Gdv zaga
dnięto ia. kim zacz jest. zrobiła sie 
podobna do Ptaka i zdechła. Ptaka 
owego rybacy przywieźli do wsi 
Li-fraju. 

Druga wiadomość: „Nasza zwy
cięska armaa bombardiuje stolicę 
Japonii — Tokjo". 

Dosłownie... Bez krzty przesa
dy. To fest pierwsza strona wiel
kiego dzriennika chińskiego o o-
gromnym nakładziie i poczytności. 
To nie jest piismo humorystyczne, 
nie — to jeden z najpoważniej
szych organów prasowych w Tien-
Sinie. Na odwrocie -— cykl wier
szy, ogłoszenia o licytacjach, roz
ważania filozoficzno-etvczne i dro

bne wiadomości, podane z Ironicz-' 
nym komentarzem, jako pocho
dzące od „pewnego pracownika 
telegraficznej agencji angielskiej" 
o tern, że w Shanhaikwan Japoń
czycy zbombardowali wszystkie 
forty i desant japoński zajął Shan
haikwan. 

A orzecież wszystkie gazp+" ca
łego cywilizowanego świata w 
dniu tym podały tę własne wia
domość na naczelnern miejscu. 

Ktoś mi kiedyś tłumaczył, że ten 
charakter gazet chińskich wvrpły-
wa — z opium. Czad opiumowy 
tak głęboko wżarł sie w psychikę 
Chińczyków, nawet nie palących 
opium, że realne życie, którego 
symbolem poniekąd jest gazeta — 
też musi mieć iakaś namiastkę o-
pium, fantastykę, zapierająca dech, 
bzdurę podniesona do niebywałej 
potęgi, jakiś absurd, jakiś oojumo-
wy sen. 

Mniejsza z tern, **v tak jest w 
istocie... Ale ta petitowa (hierogli
fami oczywiście) notatka o Shan
haikwan — zdecydowała. Rezy
gnuje z podróży Shanghai — Mar-
sylija parowcem, na którym mia
łem tuż zamówiona kabinę Rezy
gnuje z bezpieczeństwa, <**"gody, 
high-Iife'u i coctailów w barze na 
„Andre Lebon". Jadę przez Dże-
hol. do Mukdenu. Zobaczę Wojnę, 
Mandżuko, Charbin. Jadę za wszel 
ka cenę... 

My, Europejczycy, tam — na 
Dalekim Wschodzie wiemy mniej 
o wojnie japońsko-chińskiej. niż 
wy tu, w Europie. Miejscowe ga
zety europejskie sa niezwykle po
wściągliwe w komunikatach wojem 
nych a chińskie... 

Za wszelka cenę iadę... 
Dzięki temu. że w Mukdenie po

siadamy filie naszego koncernu — 
o wizę japońska nie było trudno. 
Gorzej z pociągami. Wspaniały 
pod zarządem europejskim eks-
press Czan-Czun — Pekin nie kur
suje. Na linji Tien-Sin — Mukden 
wzdłuż całej zatoki Peczilijskiej 
tłuka sie „dzikie" pociągi bez roz
kładów, częstokroć orawie bez ob
sługi. Zdarza sie. iż pociae pasa
żerski. który szczęśliwie przebył 
nołowę przeznaczorpi drogi — zo
staje zatrzymany przez oddział te
go czy innego generała, pasaże
rów wyrzuca się wprost na tor, w 
szczerem polu, albo w górskiej 
kotlinie — i pociąg rusza dalej, ja
ko transport wojenny. Alibo od
dział jakiego generała uzbraja 
wszystkich pasażerów i każe tm 
atakować oddział drugiego gene
rała po drugiej, dajmy na to, stro
nie mostu. Różnie bywa— 

To. że Jestem Europejczykiem, 
chroniło mnie od tych ewentualno
ści, prócz Jednej, że nigdy do Muk
denu nie dojadę— 

Ryzykowałem iednak... Przy
znam się. iż serce biło md mocno, 

Książę August Wilhelm 

Conan Doyle 8 magik 
Sensacja artystycznego Londy-1 rodzone siły. 

nu jest opublikowana przed kilku 
dniami korespondencja pomiędzy 
zmarłym parę lat temu słynnym 
pisarzem Conan Doylem a jego 
Przyjacielem — sztukmistrzem Hu
dini m. 

Dziwne sa dzieje tych dwu lu
dzi. Conan Doyle był. jak wiado
mo, zagorzałym i przeświadczo
nym spirytysta. Wierzył w moż
ność Porozumiewania sie z ducha
mi zmarłvch zapomoca tnedłów i 
oddawał się namietmie tego rodza
ju praktykom. Namiętność ta zbli
żyła go z włosko-żydowskim ku
glarzem Hudiniim, który podawał 
sie za .adepta marai 1 dokonywał 
cudów zręczności, wprawiając w 
zdumienie swego angielskiego przy 
iaciela. 

Doyle wierzył mocno, że sztuki 
Hudiniego nie mogą być dokonane 
w zwykłych ludzikach warunkach 
ograniczonych zmysłami i że po
magają mu niewątpliwie nadorzy-

Hudini uwalniał sie bez niczyjej 
pomocy r najmocniejszych oko-
wów i więzów, wychodził z wię
ziennych cel szczelnie zamknię
tych. skakał w powietrzu na wy
sokości 300 metrów z samolotu do 
samolotu i spełniał wiele innych 
równie zdumiewających ekspery
mentów. 

Conan Doyle widział w tych cu
downych popisach norwierdzenie 
drogich sobie teorvi Hudini ze 
swej strony próbował zapomoca 
spirytyzmu oorozuimiewać sie z 
duchem zmarłej marki. 

Gdy jednak pani Doyle. która 
służyła często za medjum, udzie
liła mu w stanie hipnotycznym 
zbyt banalnych i ogólnikowych 
informo^yj z tamtego świata. Hu
dini obraził sie na sipirytystów i 
rozpoczął orzeciw nim gwałtow
na kanwa nie. co zerwało przyjaźń 
jego z Doyletn, 

Dofilada na cteść Hitlera 

gdy po wielu perypetiach znala
złem sie w wagonie pociągu na 
dworcu w Tien-Sinie. Razem ze 
mna w wagonie tym jechał pewien 
konsul europejski, kilku misjona
rzy portugalskich i dwu rzeko
mo kupców japońskich. Że byli 
kupcami — wątpliwe, że byli Ja
pończykami — nie. To gwaranto
wało mi, że dojedziemy przynaj
mniej do Cbing-wang-tao. do linji 
frontu. 

Podejrzenia moje co do „Kupiec
kich zainteresowań" dwu Japończy 
ków okazały się słuszne. N;e upły
nęło parę godzin, jak przekonałem 
się na własnej (a raczej mego apa
ratu fotograficznego) skórze, kim 
byli w istocie... 

(Dalszy ciąg jutro) 

na wiecu przedwyborczym part]! na-
rodowo-socjal'styczne| w Pałacu Spor

towym w Berlinie. 

Zwolennicy Hitlera urządzili w MUnche n defiladę przed gmachem, w którym 

M i t e n r ze j ażdżka 

Znany automobil sta angielski Malcolm Campbell w aucie z 1901 r., oubywat 
miła przejażdżkę w towarzystwie plęk ne] Amerykanki na wybrzeżu Dayton* 

na Florydzie. 

Samoloty siefą zboże 
WaSka z opornymi chłopami, któ [ 

rzy nie chcą ..ni siać. ni orać", w 
obawie przed rekwizycja ich zbio
rów przez państwo przybiera w 
Sowietach coraz ostrzejsze formy 

Władze sowieckie wpadły obec
nie na pomysł. Oto w kilku powia
tach Białorusi wydano dekret, aby 
zasiewy zboża przeprowadzić przy 
oomocy.M samolotów. W ten spo

sób ma być zasianych 80.000 lia. 
Rozporządzenie to wydano celem 

uniezależnienia się od chłopów. 

miniemy 
Dziś: Albinowi. 
Jutro: Heilenie. 

(o wróża Qwrazdy «a ifm 1 marca? 
Ni&ookofe. podreżircnia, spory 
Godziny ranne nie. twienia, rozczarowania —• i w czasi* 

'-od ^ " t e P ^ ^ o d ś z 
feSOUi ZiCpS 'aiUISAlU 
"3tU tfU jlZBJEU 9BU 
1 norozumienia. straty rub zamieszanie w 

okresie wcześniej
szym, a później 

krófiko przed godz. 10-tą — prźyn'eść 
mogą przeszkody, zwłoki lub gorsze 
nastroje. 

Na ogół ranek dzisiejszy może nam 
przynieść gfebsze zainiteresowa-nia u-
mysło-we, nowe poglądy, oryginalne i-
deje i pomysły, atle również niepoko
je, lub pewnie napięcie nerwowe, co za
znaczy siiic zwtasźcza w poJiudinie. 

Później, miedzy godz. 13-łą a 14-tą 
zaznaczy sn'e lepsza passa w związfcu 
z zainteresowaniami artysty cznemi, 
nowemi wzruszeniami i nastrojami. 

Okres następny zapowiada się rów
nież nieźle, obiecując powodzenie to-
warzyśfkiie, zwłaszcza w stosunkach z 
osobami wyżej stojąceml i przełożo
nymi — kolo godz. 17-ej, a później 
więfoszą ekspansję i przedsiębiorczość. 

Nie należy jednakże zapominać, że 
godz. 18-iba przyniesie nam passę u-
jemna — przeszkody, trudności, zmor-

tym nie możemy liczyć na pomyślne 
rezultaty naszych wysiłków życio
wych. 

Naogół w dniu dzisiejszym przewa* 
żają ujemne wpływy kosmiczne, dzię
ki cźeimu możemy być narami na 
ryzyko i niebezpieczeństwo, podraż
nienia, niepokoje, opozycje, rozstania. 
To też dzień dzisiejszy nawołuje do 
zachowania ostrożności i nieokazywa-
nia zbytniej brawury, która może wy--
wołać niepożądane slkantiki. 

Zwłaszcza silnie zaznaczą się te 
wmływy ujem<ne miedzy godz. 21-szą at 
22-gą, — wobec czego wieczór nie na« 
leży do przyjemnych. 

Trzeba dodać, że dizień dzisiejszy 
może nam orzynieść pewien krok na
przód w naszym rozwoju duchowym 
—dzięki ścieraniu się insitynkfeu 1 na
tury zwierzęcej z naszą Indywidualną 
wolą i chęcią rozwoju, co może dopro 
waidizić do głębszego uświadomnie-ttia 
moralnego. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne), 
stanowcze, o charakterze sympatycz
nym, — okaże dużo przedsiębiorczo
ści. Powodzenie osiągnie dziejka popar* 

I citu osób wyżej stojących. 

RADJO WARSZAWSKIE 
ŚRODA 

WARSZAWA. (Dtog fali 1411.8 nO. 
11.57: Syignai czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: Płyty, 
15.35: Program dila dzieci. 
16: Płyty. 16 20: Odczyt dfla matu

rzystów „Mahomet i arabowie". 16.40: 
Odczyt „Tajne organizacje i ich rola 
w Chinach". 

17: Audycja dla nauczycieli muzyUci. 
17.40: Odczyt „Bezrobocie, a roboty 
publiczne". 

18: Odczyt d8a maturzystów „Mickie
wicz". 18.25: Muzyka lekka". 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.30: Feljeton literacki „Filozofia dla 
w«szysflkich". 

20: Odczyt „W muzeum nar odo-
wem". 20.15: Audycja Stowairzyszenia 
Miiłośnilków Dawnej Mjuzyki. 

22: W rubryce „Na wMnokregu". 
12.15: Płyty. 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. fauli 1411.S m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: Płyty. 12.35: Koncert szkol

ny z Filharmonii warsz. 
14: Transmisja z Gdyni uroczystości 

otwarcia nowej magistrali kolejowej 
Sląsik — Gdynia. 

15.25: Płyty. 15.35: Odczyt: „Dosto-
sowaoie odzieży do warunków pracy", 
15.50: Płyty. 

16-25: Lekcja jezyika francuskiego. 
16.40: Odczyt: „Mowa zwierząt". 

17: Płyiy. 17.40: Odczyt: „Nowe to
ry życia Hiszpanii, a jej ostatnia re* 
wolucja". 

18: Odczyt dla matiurzystów: „Mic
kiewicz". 18.25: Muzy<ka lęka. 

19.30: Kwadnams literacki: H. Sieni-
kiewicza „Bartek Zwycięzca". 

20: Koncert. 20.55: D. c. koncertu. 
21-30: Słuchowisko „Syn wsżysfOkich 

matek". 
22.15: Muzyfka taneczna z Krakowa* 
23: Muzyika taneczna, 



Rok XV Środa 1 marca 1933 r. 60 

Syndykat Dziennikarzy Białostockich 
zawieszony przez władze administracyjne 

P. A. T. podaje: 
„Odbyta dnia 19 lutego r. b. 

' sali posiedzeń rady miej-
tiej m. Białegostoku kilkuna-
ugodzinna rozprawa przed Są-
em Dziennikarskim, jako wła-

j zą główną Syndykatu Dziennt-
arzy Białostockich, przeciwko 
wum członkom tegoż Syndy-
atu, jak również ujawnione 

1 ublicznie w prasie przed tą 
1 >zprawą i po odbyciu się jej 
'•• Kczegóły, dotyczące zarówno 
•*ładz głównych, jakoteż człon
ów nazwanego Syndykatu mog-

1 f stworzyć w opinji publicznej 
i rzeświadczenie, lub też przy-
' {iszczenie, że: 
. 1) członkami władz głównych 
syndykatu są osoby, poszlako-
/ a n e o skierowaną przeciwko 
| aństwu, względnie nie licującą 
• godnością obywatela polskie-
. o działalność w roku 1920, 

2) członkowie Syndykatu po
ławiani są o dopuszczanie się 

,f swych czynnościach zawo-
; owych takich przewinień i na-
ret przestępstw, które zagro-
one są karami z kodeksu kar-

' ego, 
3) działalność Syndykatu go-

zi w moralność życia pubhcz-
I ego-

„Biorąc to pod uwagę, staro-
\ta grodzki w Białymstoku, wy
korzystując przysługujące mu 
.stawowe uprawnienia, określo-
ie w art. 17 rozporządzenia 
^rezydenta Rzeczypospolitej z 
Inia 27 października 1932 roku 
ftrawo o stowarzyszeniach (Dz. U. 
t. P. Nr. 94, poz. 808)—i art. 72 

| ozporządzenia Prezydenta Rze-
i zyoospol tej z dnia 22 marca 

928 r. o postępowaniu admi-
dstracyjnem (Dz. U.R. P. Nr. 36, 
>oz. 341), decyzją swą z dnia 
& lutego rb. zawiesił działai-
IOŚĆ Syndykatu Dziennikarzy 
białostockich, uzależniając dal 
ze co do niego swoje decyzje 

od tego, czy władze główne i 
członkowie Syndykatu wyjaśnią 
opinji publicznej i władzom pań
stwowym, że stawiane im za
rzuty są niesłuszne". 

Zmiany personalne i» Kasie Chorych 
Według obiegających pogło

sek — w najbliższych chwilach 
oczekiwać należy zwolnienia z 
zajmowanego stanowiska p. o. 
dyrektora Kasy Chorych w Bia
łymstoku, p. Szczęsnego, który 
przeniesiony zostanie na stano

wisko urzędnicze do Wilna. Jak 
słychać—dyrektorem Kasy Cho
rych ma być mianowany p. Szte-
kiel z Poznania, który w naj
bliższych dniach przybywa do 
Białegostoku, 

Pros imy o wyjaśnienia! 
Ogromne poruszenie w opinii 

publicznej wywołała powtarza
na z uporem wiadomość o sprze
daży przez Legję Inwalidów 
Wojsk Polskich elektrowni bia
łostockiej 10 wagonów miału 
węglowego, sprowadzonego i 

Kobiety w ahcii o podniesienie kultury i dobrobytu wsi 
Z wolewódkiego zjazdu delegatek kół gospodyd wiejskich 

Jednym z czynników obecnie 
przeżywanego kryzysu w rol
nictwie jest stosunkowo niski 
stan kultury wsi, uwydatniający 
się przy nieracjonalnej i słabo 
postawionej gospodarce war
sztatów rolnych. Do podniesie
nia tego poziomu zmierza akcja 
oświatowo-społeczna. Pamiętać 
jednak należy, że przy szerze
niu tej akcji na terenie wsi nie 
powinniśmy zapominać obok 
rolnika o jego żonie, córce i 
siostrze, o kobietach wiejskich. 

Znaczenie tego od wielu lat 
doceniają organizacje rolnicze, 
prowadząc pracę oświatowo-
społeczną wśród kobiet wiej
skich drogą zrzeszania ich w jed
nostki organizacyjne, w koła 
gospodyń wiejskich. Na terenie 
województwa białostockiego 
praca w tym kierunku jest jesz
cze w zaczątkach; dopiero w 
ostatnich latach przystąpiło do 
niej T-wo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych. To też wojewódz
two nasze znajduje się .daleko 
w tyle za innemi. 

Zamierzając pracę wśród ko
biet wiejskich rozszerzyć oraz 

Wojewoda białostocki, p. Mar
an Zyndram - Kościałkowski wy-
echał wczoraj w sprawach służ-
*o wy eh do Warszawy. 

więcej skoordynować, Woje
wódzkie T-wo Organizacyj i 
Kółek Rolniczych w Białymsto 
ku zwołało zjazd delegatek kół 
gospodyń wiejskich poszczegól
nych powiatów z terenu całego 
województwa. Zjazd ten odbył 
się dnia 25 ub. m. w lokalu 
W.T.O. i K R. w Białymstoku, 
przy udziale licznych delega
tek, wśród których wiele było 
takich, które dopiero mają tę 
pracę rozpocząć na swoim te
renie. 

Obrady poświęcone były roz
patrzeniu dotychczasowej dzia
łalności inspektoratu Kół Go
spodyń Wiejskich W.T.O.iK.R. 
w B-stoku oraz ustaleniu planu 
pracy na okres przyszły, poza-
tem wygłoszono szereg refera
tów, obejmujących całokształt 
zagadnień o zadaniach i pracach 
kói gospodyń wiejskich. Jak ze 
sprawozdania wynika, praca ta 
napotyka jeszcze na szereg trud
ności. Szczególnie odczuwa się, 
wobec nieposiadania odpowied-

KTO STRONI OD RADJA — 
TEN ZUBOŻA SWEGO DUCHA 

Przerwanie komunlkacif autobusewei 

W i e c z ó r a u t o r ó w 
m i e j s c o w y c h 

W sobotę, dnia 4.III r. b, o 
godz. 20-ej w sali ogniska se
minarium nauczycielskiego w 
Białymstoku (Mickiewicza 2) od
będzie się 23-ci kolejny wie
czór Koła Miłośników Historji, 
Literatury i Sztuki, poświęcony 
autorom miejscowym, którzy 
zgłosili swoje utwory poetyckie 
i będą je recytowali na wie
czorze Koła. 

Zamieć śnieżna z piątku na 
sobotę spowodowała na terenie 
powiatu białostockiego zasypa
nie niektórych szos do wyso
kości 80 ctm., wskutek czego 
została chwilowo przerwana ko
munikacja autobusowa na lin
iach: Białystok—Bielsk, Biały
stok—Grodno, Białystok—Oso
wiec, Białystok—Grajewo i Bia
łystok — Michałowo. W dniu 
wczorajszym z polecenia władz 
drogowych kolumny bezrobot
nych wyruszyły do oczyszcze
nia dróg. Do pomocy zawezwa-

mentrasia oddztatów Zw. Stnil ickligo 
We wsi Poświętne pow. wy- ły na nabożeństwo do miejsco-

oko-mazowieckiego odbyła się wego kościoła parafjalnego. 
łoncentracja oddziałów Związku Starosta dr. T. Raczyński 
Strzeleckiego z terenu gminy przyjął w otoczeniu przedsta-
*oświętne. Po ćwiczeniach po- wicieli pow. zarządu Związku 
owych pod kierownictwem po- Strzeleckiego w Wysokiem Ma-

I viatowego komendanta P. W. zowieckiem raport i defiladę 
W. F., kpt. Mulińskiego, oraz oddziałów, poczem przemówił 

icomendanta pow. Z. S., E, Ja . do licznie zebranej ludności, 
jgusiaka, pomaszerowały oddzia- wyjaśniająe, czem jest przyspo-
' • •! ni i r rn sobienie wojskowe, jakie jest 

i Pokąsani przez psy ^™VX%^*^ 
podejrzane o wściekliznę do dalszej pracy pod sztanda-

— WStarosielcachpiespodei- rem strzeleckim zakończył swe 
zany o wściekliznę pokąsał 72 przemówienie okrzykiem na 

letniego Stefana Czyżura, wrę- cześć Marszałka Piłsudskiego, 
Vcę. Pies został zabity, a obcięty który podjęła zebrana ludność. 
eb odesłano do zbadania. I _ Następnie odbył p. starosta 

: — W Starosielcach pies Józefa Raczyński konferencię z radą 
liCozłowskiego (ul. Mickiewicza) gminną i zebranymi sołtysami, 
pokąsał 11-letnią dziewczynkę j zachęcając ich do pracy na po-

i Marjannę Gil (ul. Białostocka). I lu samorządowem, społecznem, 
Pokąsani znajdują się pod ob 

i 3erwacią. 
I — W podwórzu domu 36 przy 
m\. Warszawskie! został zastrze
lony pies, podeirzany o wście
kliznę. Obcięty łeb p zesłano 
,do analizy. 

a szczególnie do popierania wy 
s;łków pow. komitetu P. W. i 
W. F. oraz organizacyj, pracu
jących w tymże komitecie. 

Po południu tegoż dnia od
było się w szkole przedstawie
nie i zabawa taneczna. 

NAJCIEKAWSZY FILM 
SEZONU 

PIĘKNO I CZAR 
DALEKIEGO WSCHODU 

ZEMST 
T O N G 

„ R o z w ó j r z e m i o s ł a 
p o l s k i e g o " 

W dniu 9-go marca 1933 r. o 
godz. 19-ej w lokalu B.B.W.R. 
(Rynek Kościuszki 7) staraniem 
miejscowej Komendy Legionu 
Młodych odbędzie się odczyt 
p. mec. Władysława Kioka n.t: 
..Rozwój rzemiosła polskiego". 
Przedstawiciele cechów i wy
działów czeladniczych mile wi
dziani, 

Z Czarnej Wsi 
Ostatnio dyrekcja lasów pań

stwowych w Siedlcach delego
wała kierownika tartaków w 
Czarnej-Wsi, p. inż. Wigurę do 
Bydgoszczy, jako fachowca ce
lem zorganizowania i urucho
mienia tamtejszych tartaków. 
Wraz z kierownikiem udały się 
w delegacji niektóre siły fa
chowe. 

Podczas nieobecności p. Wi
gury, obowiązki kierownika peł
ni inspektor tartaków dyrekcji 
lasów państwowych w Siedlcach, 
p. inż. Jezierski, który odbył 
konferencję z inspektorem pra
cy, p. Fedeckim, w sprawach, 
dotyczących tartaków w Czar
nej Wsi. 

Kradzież na plebanii 
W niedzielę, dnia 26 ub. m., 

kiedy ks. dziekan Borowski wj 
Bielsku Podlaskim odprawiał j 
nabożeństwo w kościele, do je
go prywatnego mieszkania we
szli dwaj złodzieje, którzy za
brali 110 zł. gotówką, 100 sztuk 
rubli srebrnych rosyjskich, 20 
marek srebrnych niemieckich i 
inne wartościowe papiery na 
łączną sumę 2.400 zł 

no również ludność wiejską, 
która w ten sposób odrabia °-
płaty drogowe. 

Przywrócenie ruchu kołowe
go na najważniejszych szlakach 
spodziewać się należy w naj
bliższym czasie. • 

M . U . P . 
We środę, dn. l.III rb. odbę

dą się w M. U. P. następujące 
wykłady: godz. 19—20—„Dawne 
zwyczaje i obyczaje w Polsce" 
(z przezroczami)—p. A. Rybar-
ezykowa, i godz. 20—21—„Pol
ska i Niemcy w stosunku dzie
jowym" (ostatni z cyklu wykła
dów) p. Z. Gąsiorowski. 

O godz 21—22—próba chóru 
koła śpiewaczego MU P. 

Piąć gwiazd stolicy 
i Zapowiedziany na poniedzia
łek, dnia 6 b. m. w teatrze 
„Palaee" o bogatym programie 
koncert z udziałem 5 gwiazd 
stolicy, a mianowicie: St. Grusz
czyńskiego (artysty opery war
szawskiej), Al. Michałowskiego 
(artysty opery warszawskiej), 
Ireny Carnero (słowika Polskie
go Radja),, J. Lejtzkównej (ory-
mabaleryny opery warszawskiej) 
i J. Karlewskiej (prymabalery-
ny opery królewskiej w Bu
kareszcie), wzbudził wśród sze
rokich w a r s t w publiczności 
wielkie zainteresowanie. Spo
dziewać się można, że koncert 
ten będzie prawdziwą ucztą ar
tystyczna, na którą przybędzie 
cały Białystok. 

• 
S a m o b ó j s t w o 

W Kałinówce-Kościelńej otru
ła się 18 letnia Gryszko, służą
ca w sklepie kolonjalnym p. 
Ulmana. Przyczyna samobójstwa 
—zawód miłosroy. 

nich funduszów, brak instruk
torek kół gospodyń wiejskich. 
Obecnie oprócz inspektorki K. 
G.W. na terenie województwa 
są czynne trzy instruktorki, ob
sługujące powiaty: białostocki, 
bielski i łomżyński. Reszta po
wiatów jest narazie pozbawio
na systematycznej opieki in
struktorskiej. 

Wydatnie pod tym względem 
mogłyby przyjść z pomocą wy
działy powiatowe, wstawiając 
do swoich budżetów pewne 
kwoty na utrzymanie etatu od
powiedniej instruktorki. 

Dłuższej dyskusji była podda
na kwestia współpracy kół go
spodyń wiejskich ze Związkiem 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
jako organizacji pokrewnej U-
dział w zjeździe przedstawi
cielki wojewódzkiego Zrzesze
nia Pracy Obywatelskiej Ko
biet pozwolił stwierdzić obu
stronnie konieczność i potrzebę 
takiej współpracy. 

Ciekawem i cbarakterystycz-
nem wydarzeniem było przy
bycie na zjazd jednego z go
spodarzy rolnych, który, prosząc 
o zezwolenie na wzięcie udzia
łu w zjeździe, tłómaczył swoje 
zainteresowanie pracą społecz
ną kobiet wiejskich, wiarą w 
„odrodzenie przez kobiety", 
mając zapewne na myśli ulże
nie obecnej ciężkiej doli rolni
ka. Fakt ten świadczy wymow
nie o psychice współczesnej wsi 
polskiej, gdzie kobiety często
kroć mogą odgrywać dominują
cą rolę. I nie ulega wątpliwoś
ci, że o podniesieniu kultury i 
dobrobytu wsi polskiej nie może 
być mowy bez czynnego współ
udziału w tern kobiety wiejskiej. 

M. S. 

przeznaczonego dla człon-
związku. Miał ten został naU 
ty za minimalną cenę i p r ** 
wieziony do Białegostoku PrJ* 
zastosowaniu minimalnych ta 
ryf na przewóz kolejami. 

Wiadomość ta nie świadciy 
łaby dobrze o osobach, stoją* 
cych na czele Legji Inwalidów 
ani też o dyrekcji elektrowni' 
której udział w tej ,,imprezje'' 
wygląda bardzo ciekawie. Czyj. 
by panowie z elektrowni njg 
wiedzieli, że ten miał węgl0Wy 
nie był przeznaczony na zwi^. 
szenie dywidendy kapitalistów 
niemiecko-belgijskich, lecz dl* 
nędzarzy zamieszkałych w nędz. 
nych suterynach, dygocących i 
głodu i chłodu? Czyżby zarząd 
Legii Inwalidów—jeśli wierzyć 
w tę wiadomość — nie wiedział 
że do takiego rodzaju kombi! 
nacyi nie ma żadnych upowat. 
nień? 

Może dyrekcja elektrowni i 
zarząd Legji wyjaśnią, ile jeg 
słuszności, czy niesłuszności w 
tych pogłoskach, w przeciwnym 
bowiem razie opinja publiczna 
będzie miała prawo postawić 
pod adresem tych instytucyj 
bardzo silne zastrzeżenia na. 
tury moralnej. 

T u r n i e j s z a c h o w y 
W siódmym dniu turnieju 

szachowego o mistrzostwo Bia
łegostoku, Wilczyński wygrał i 
Sokolskim, M. Barin z Gliks-
bergem, Wisznia z Babkesem. 
Partyj: Zabłudowski—Marejn i 
L. Barin—Prużański nie dokoń-
czono. 

Stan turnieju po siódmej run
dzie: H. Oljan 51/*, O. Sokoliki 
4, A. Zabłudowski 3V* (1), M, 
Barin, M. Wisznia i H. Wil
czyński po 3V2, J. Marejn 3(1), 
I. Babkes 3, L. Prużański 2(1), 
L. Barin l ^ U H H . GliksbergO. 

P o ż a r 
W fabryce Cytrona w Supra

ślu powstał pożar w oddziale 
przędzalni. Robotnicy-strażacy 
niezwłocznie przystąpili do akcji 
ratunkowej i ogień w zarodku 
ugasili 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
~ - XM — — 

Za znieważenie policjantów 
Sąd okręgowy w Białymsto- sięcy więzienia z zaliczeniem 

ku rozpatrywał sprawę 27-let- aresztu prewencyjnego od dnia 
niego Pawła Ciocha, 27-letniego 25.XI.32 r. do dnia 27.11.33 u 
Stanisława Kasperowicza, 29- Annę Cioch i Bolesławę Kas-
letniej Anny Ciechowej i 35- perowicz każdą na 3 miesiące 
letniej Bolesławy Kaspero w i- ; więzienia z zawieszeniem wy-
czowej, mieszkańców m. Go- konania kary na okres 3 lat 
niądza, oskarżonych o zniewa-l 
żenię słowami przodowników: 
Jana Ryszczuka i Franciszka 
Arciszewskiego or»z po8t«?run-| We wsi Iwanowce gm. Kur-
kowych P.P.: Andrzeja Owczar -^ ica na tle nieporozumień przy 
ka, Feliksa Łatowskiego i Jana i podziale zboża powstał* pomic-
Łykusa podczas pełnienia przez dzy mieszkańcami Kazimierzem 
nich obowiązków służbowych— 
t.j. podczas odprowadzania o-

Śmiertelna bójka 

skarżonych do aresztu dla wy 
trzeźwienia. 

W wyniku rozprawy sąd ska
zał: Pawła Ciocha i Stanisława 
Kasperowicza każdego na 9 mie-

DZIŚ 
PREMJERA 
P O C Z Ą T K I 

o g o d z . 

49 Ceny 
miejsc 
od . . nr. 

Egzotyczny dramat na tle 
miłości, małżeństw?, zdrady 
i zemsty CHIŃCZYKÓW 

W rolach głównych: 

LORETTM YOUriK 
statuetkowo urocza 

EDWARD ROBlHSOff 
mistrz maski 

T e a t r „ P a l ą c e ' 
Tgitr Objazdowy Samorz. Uoj. Bialoitockiego 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opalińskiego 

W czwartek, dn. 2-go marca r. b. 
o godz. 8 m. 30 wiccz. 

Hulta Di Bulla 
Farsa w 3 akt. Franciszka Arnolda 

i Ernesta Bacha 
Reżyser: J. Krokowski. Dekoracje: St. 

Grabczyka 
Ceny od 49 gr. do Zł. 2.60. galerja 40 gr. 

— Sala dobrze ogrzana — 

M O D E R N 
POCZĄTEK 

5 5, 645t 830 10l5 

Mimo wielkich 
kosztów ceny tylko od 

W i e l k a 4 9 gr. 
REMJERA 

KLEJNOT TEGOROCZNEJ PRODUKCJI „PARAMOUNTU" 

jawnej relacji Ro|beiła Hamouliana 
twórcy filmu „WIELKOMIEJSKIE ULICE" 

NAJPOPULARNIEJSZE GWIAZDY FILMOWE 
Niezapomniany „WESOŁY PORUCZNIK" 

2 

COBIECE CHOROBY 
i AKUSZERJA 

P o r a d n i a dla c i ę ż a r n y c h 
P o r a d a 3 xl. 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
Tel. 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

AURiCE 
Bohaterka filmu „PARADA MIŁOŚCI" 

BMACDONAbD 
w ich najlepszym i najnowszym f lmie w wspaniałej, 

niezwykle oryginalnej operetce p. t. 

KOCHAJ 
MNIE DZIŚ! 
Bogate warjacje Dziwne melodie 

muzyczne | piosenki 
Niewidziany przepych wystawy 

Grygorowiczem i ojcem jego-
Janem z jednej strony, a Sta-
nisławem i Tomaszem Sienkie
wiczami z drugiej sprzeczka, a 
następnie bójka, w trakcie któ
rej Stanisław Sienkiewicz kilka-
krotnie uderzył nożem przecie 
ników. a Tomasz równocześ 
nie zadał kilka uderzeń Kazi 
mierzowi drągiem. Grygorowic* 
junior, nie odzyskawszy pr?T 
tomności zmarł, ojciec zaś . 
walczy ze śmiercią. Sprawco* 
aresztowano. 

K R A D Z I E Ż E 
Mordce Kowetowi (Grocho

wa 1) nieznani sprawcy skra^ 
10 miedzianych syfonów-bal0" 
nów i aparat do mycia szklą* 
nek. Wartości narazie nic usta' 
łono. 
— Janklowi Amielowi (Micki* 

wicza 30 d) skradziono zra^j' 
kania 2 weksle, na sume.300^ 

Dr. A. ADAMOWICZ, 
Choroby: iltórae, weneryczni, płciowi (iW11' 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A, GURWICZA 
i ^ Y 5 T 0 K ( M Q " « - Pil~d.ki.io 17. Ul.** od godi 10 d» l-«, i 0d 4 . , j do 8-ej ^ 

Dr.M.Kanel 
Chorofcy weneryczne, skórne i a o - z i p ł ^ 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5-8' 

Kobiety od godz. 4—5 pP-
«*• Sienkiewicza »7 (perter) tel. **, 

Popierajcie L0.fi 
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